


Czy Schetyna zaszkodzi Platformie?
Platforma jest partią sytą i często pozbawioną woli walki – zdiagnozował swą partię Grzegorz Schetyna. Niedawny pierwszy wiceszef PO w rozmowie z „Rzeczpospolitą” pokpiwa z tego, że partię Donalda Tuska w eurowyborach poparła LPR, krytykuje umieszczenie Michała Kamińskiego – „symbolu anty-PO” – na pierwszym miejscu lubelskiej listy wyborczej. Schetynie nie podoba się pomysł koalicji PO z SLD po 2015 r., schodzi też na poziom lokalny, by oznajmić, że po kompromitacji na lotnisku we Frankfurcie Jacek Protasiewicz – partyjny przełożony Schetyny na Dolnym Śląsku – powinien wycofać się z bieżącej polityki.
Schetyna musiał wiedzieć, że niewygodny dla jego partii wywiad będzie głośny, zresztą pewnie o to mu chodziło. Czy zaszkodzi Platformie w eurowyborach? Mało prawdopodobne. Nawet głośny wywiad to tylko wywiad; pożyje parę godzin i umrze, a nad jego trupem debatować będą tylko komentatorzy polityczni, oglądani czy czytani przez grupę ludzi z punktu widzenia kampanii wyborczej nieistotną, bo niezbyt liczną i z wyklarowanymi już preferencjami.
Tusk był oczywiście pytany o wypowiedzi byłego współpracownika. Wyszedł z tego zgrabnie, mówiąc: „Nie każdy ma tyle entuzjazmu i tyle waleczności, co ja” i zażartował, że Schetyna dojdzie kiedyś do siebie po traumie z ostatnich miesięcy. Były marszałek, były szef klubu, były wicepremier, były członek zarządu – teraz jest tylko byłym. Z wywiadu przebija zaś wyraźnie, że były chciałby być przyszłym.
Wywiad wpisał się w kampanię do europarlamentu, ale warto go zapamiętać z innych względów. Schetyna wie, że w PO rządzonej przez Tuska nie ma dla niego miejsca. Nadzieje długoterminowe lokuje w Bronisławie Komorowskim; charakterystyczna jest odpowiedź na pytanie, czy założy z nim partię po zakończonej prezydenturze: „Nie ma dzisiaj takiego projektu”. I dodaje, że nie wyobraża sobie, by Komorowski poszedł na polityczną emeryturę po dwóch kadencjach. Mało prawdopodobne, by Schetyna mówił to bez wiedzy Pałacu Prezydenckiego.
Nadzieją krótkoterminową są jesienne wybory samorządowe. Kłopoty prezydenta Wrocławia Rafała Dutkiewicza, który łamiąc przepisy, miał wypadek samochodowy (po mieście chodzą różne plotki dotyczące okoliczności tego wypadku), mogą skłonić Schetynę do walki o Wrocław. Nawet bez zgody Tuska, co może mieć ciekawe konsekwencje. Dziś Schetyna mówi, że zdecyduje o ewentualnym starcie latem.
Charakterystyczne są też kierunki ataków Schetyny. Krytykuje nie PO, lecz jej ewolucję, czy – w jego ujęciu – degradację. Odwołuje się do niechęci rdzennych platformersów do Kamińskiego czy Romana Giertycha, a z drugiej strony – przestrzega przed koalicją z SLD. Zupełnie jakby to był wstęp do opowieści o tym, jak Tusk zepsuł piękny projekt.
Legion polityków marzy o nowym rozdaniu politycznym, teraz otwarcie dołączył do nich Schetyna. Ewentualne zwycięstwo Platformy będzie mu wybitnie nie na rękę – jako zdarzenie konserwujące pozycję Tuska.




